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W IA D O M O ŚC I B IEŻ Ą C E.
Liczba szkół av naszym kraju ma się nie

zadługo powiększyć o trzy szkoły realne sze- 
ścioklasowe, podzielone każda na oddziały: 
techniczny i handlowy. Jedna  z tych szkół 
ma być otwartą w W arszawie, druga w L u 
blinie, co do trzecićj zaś jeszcze nie nastąpi
ła  ostatnia decyzya. Byłoby pożądanem, a- 
by tutejsza W ładza szkolna potrzebne uczy
niła starania o wyjednanie dla Płocka tćj 
trzeciej szkoły realnej, obecnie bowiem brak 
takiego zakładu nader silnie u nas uczuć się 
daje i rodzice, pragnący synów w technicz
nym kształcić kierunku, zmuszeni są posyłać 
ich do szkół realnych w W arszawie, W ło
cławku lub Łowiczu. Jesteśmy przekonani, 
że w razie otwarcia podobnej szkoły w P łoc
ku, napływ kandydatów byłby tak znaczny, 
że niewątpliwie zapewniłby jój powodzenie.

—  Chieb i mięso. W  ostatniój złożonój nam 
przez pp. piekarzy i rzeźników deklaracyi, 
prawie żadnój w cenach nie znajdujemy róż
nicy. U  najtaniej sprzedających piekarzy t. j. 
Fankanowskłch, Szmidta i Ńiemiatowskiego, 
funt bułki pszennój kosztuje 5 kopiejek, funt 
chleba z parowej mąki 4 kop., pytlowego ze 
zwyczajnej 3 kop. Bynajmniej nie jesteśmy 
z tych cen zadowoleni i powtarzać nie prze
staniemy, że w stosunku do obecnych cen zbo
ża, chleb jest za drogi a do tego niesmaczny. 
Pp. piekarze, myśląc jedynie o ciągnięciu jak

najwyższych zysków ze swego procederu, za
pominają, że to tylko do czasu udać śię m o
że, a słuszne narzekania i skargi konsumen
tów skłonią wreszcie W ładzę do przywróce
nia taksy, czego i my żądać będziemy, mimo 
że pierwsi za jej zniesieniem przemawiali
śmy.

Rzeźnicy: Kapicki, Lancberg, W iśniew
ska i Rożen fold zobowiązali się sprzedawać 
funt mięsa wołowego lepszego gatunku po 
kop. 10, gorszego 9. F ranc i Wiśniewska 
sprzedają funt baraniny po 10 kop. Kapicki 
i Kowalski funt cielęciny po 7 1/ 2 kopiejki.

—  O świetlanie sieni. Zbliżająca się pora zi
mowa a z nią długie wieczory, skłaniają nas 
do ponownego podniesienia kwestyi oświetla
nia sieni i korytarzy, tak ważnej dla bezpie
czeństwa i wygody mieszkańców. Częste smu
tne wypadki, z zaniedbania tój ostrożności 
wynikłe, nie zdołały przekonać właścicieli 
posessyi o koniecznój potrzebie zapalania ma- 
łój chociażby lampki, dla zapobieżenia nadal 
mogącym się wydarzyć katastrofom. W  ko
rytarze domów płockich wchodzi się niby 
w otwarte czeluście piekielne, ziejące prze
paścistą głębią; stąpa się wolno i ostrożnie, 
co chwila próbując, czy pod stopami nie o- 
twiera się jaka  zdradliwa próżnia, co najmniój 
skręceniem karku grożąca. Wreszcie z uczu
ciem nieograniczonój ulgi natrafia się na drzwi 
właściwe i swobodnie oddychając, dziękuje 
się Bogu za tę bez szwanku przeprawę. T a
ki stan rzeczy istnieje we wszystkich prawie 
domach płockich, z wyjątkiem kilku tylko, 
w których troskliwi o całość swych członków 
lokatorzy, własnym kosztem poumieszczali 
lampki.

Panowie właściciele powinni ze względu 
na bezpieczeństwo wszystkich mieszkańców, 
oświetlać sienie i korytarze; niewiele im to

przysporzy wydatku, a nas zachowa od nie
jednego smutnego wydarzenia.

—  Poczta. Przechodząc ulicą Więzienną, z 
przyjemnością wzrok nasz spoczywa na świe
żo odnowionym gmachu pocztowym, którego 
równie porządne wewnętrzne urządzenie jest 
dowodem staranności — naczelnika, a zara
zem może być dla nas rękojmią, iż takowy 
dogadzając potrzebie publiczności, zaopatrzy 
sarS biuro w odpowiednią liczbę wygodnych 

M olków, których brak, dla czekających na 
|swą kolej interesantów, dotkliwie dotąd czuć
^jp-dawał.

’sy  w naszem mieście, z powodu niedo- 
zoru ze strony ich właścicieli, mogą być nie
raz powodem smutnych wypadków.

Przed kilku dniami w oczach naszych pies 
wyskoczywszy z sieni dość wysoko nad tro- 
toarem położonój, tak swoim niespodziewa
nym napadem, przestraszył niosącą dziecko 
kobietę, iż ta byłaby upadła, narażając dzie
cko na okaleczenie, albo nawet i śmierć na 
ostrych kamieniach stanowiących brzeg tro- 
toaru, gdyby się nie znalazła uczynna ręka, 
k tóra podtrzymała przelęknioną i odpędziła 
napastnika.

— Zamieszczony przez nas list obwiniający 
uczniów o niewłaściwe zachowywanie się w 
kościele, wywołał odpowiedź, k tórą powodu
jąc się bezstronnością, drukujemy pomimo że 
piszący ją  nie uznał za właściwe podpisać 
swego nazwiska, choćby dla wiadomości re
dakcyi — warunek nieodzowny, anonimowe 
bowiem wszelkie odezwy powinny podlegać 
podług prawa zwyczajowego, smutnemu loso
wi pogrzebania w k o s z u :

„Z powodu restauraeyi kaplicy gimnazyal- 
»nój, uczniowie gimnazyum płockiego w nie-

i t e k  i rnmrn
i i .

W spom nienia  pobytu  n a  w s i  w Anglii.
(dalszy ciąg).

Czein dzień targowy dla dzierżawcy, tem 
są dla szlachcica (squire) posiedzenia i zebra
nia sądu pokoju — wtedy załatwia interesa, 
zbiera nowinki, zawiązuje lub odnawia zna
jomości. Ułatwione stosunki z Londynem, 
wywarły nie mały wpływ na wyższe klassy 
towarzystwa prowincyonalnego i nic nie prze
sadzę utrzymując, że pod względem zwycza
jów, żadnej już niema różnicy pomiędzy gent
lemanem wiejskim a miejskim. Właściciele 
ziemscy dzielą się na dwie kategorye: jedni 
cały rok mieszkają na wsi, drudzy wiosnę 
(season) przepędzają w Londynie; ale między 
nimi są nader nieznaczne odcienia. Ducho
wieństwo wiejskie zachowało najwięcćj cech 
charakterystycznych, z przyczyny, iż liczy 
w swych szeregach przedstawicieli najwyższój 
arystokracyi obok reprezentantów stanu wiej
skiego i kupieckiego. Prowadzą oni w ogó
le życie o wiele niż dawniój czynniejsze, a

zebrania duchowne chlubią się licznym zastę
pem ludzi energicznych i wykształconych, co 
zawstydza i dodaję bodźca leniwym i ciem
nym. Proboszcz zmuszony jest zajmować się 
szkółką wiejską, gdyż zaniedbanie w tym 
względzie, sprowadziłoby mu wiele kłopotów 
i nieprzyjemności. Dalej, musi co niedziela 
ułożyć kazanie, łub też nauczyć go się na 
pamięć z kupionego egzemplarza kazań, a 
prócz tych niezbędnie do jego stanu przywią
zanych zatrudnień, duch czasu nakazuje mu 
zajmować się różnego rodzaju dobremi uczyn
kami, o których poprzednie pokolenie ducho
wieństwa anglikańskiego nie miało nawet 
wyobrażenia.

Wspomnę tylko o nader pożytecznym, nie
dawno wprowadzonym zwyczaju tanich od
czytów wiejskich, (wejście kosztuje jednego 
penny)] nowość ta ogromne znalazła uznanie 
i powodzenie, lubo nadzwyczaj jest trudno 
wynaleść stosowne do odczytu przedmioty. 
W  mieście łatwiój to przychodzi: robotnicy 
są więcój okrzesani, mają umysł żywszy i by- 
etrzejszy—kształci ich wcześniój czynne życie 
miejskie. Wieśniacy są trudniejsi do zado
wolenia, odrzucają to, co im się zdaje dzie- 
cinnem, nie mogą pojąć dowodzeń rozumo
wanych a brak wyobraźni nie daje im uczuć

piękności poezyi. W ieśniak angielski nie jest 
ograniczony, rozsądne jego uwagi zadziwiły
by myśliciela, lecz zmysł literacki ma zupeł
nie nierozwinięty. Podobne usposobienie słu
chaczy niezmiernie utrudnia wybór stosownój 
do odczytu kwestyi— zakłopotanym probosz
czom przychodzą do głowy różne dziwaczne 
pomysły i słyszałem o jednym, który chciał 
wieśniakom czytać tłomaczenie Tacyta! W  o- 
góle jednak, odczyty te są nader dla rolni
ków korzystne i szczęśliwie współzawodniczą 
z karczmą.

Mówiąc o wiejskich obyczajach, niepodobna 
karczmy pominąć. Powszechnem jest mnie
manie, że w Anglii pijaństwo już istnieć prze
stało— niestety, daleko jeszcze do tego, cho
ciaż niezaprzeczenie o wiele się teraz zmniej
szyło. Wieśniacy szczerze przyznają, że wo
dy nie lubią, bo zaraz gasi pragnienie, prze
kładają zatem wino i spirytualia. Pojmują 
wprawdzie, że pijaństwo upadla człowieka, 
ale wyobrażają sobie zarazem, że największą 
na świecie rozkoszą byłoby módz w każdój 
chwili orzeźwić się k r o p e l k ą  jakiego n a 
poju. Pani domu, w którym dość długo ba
wiłem, pytała się swego ogrodnika, bardzo 
szanowanego ojca licznej rodziny: „Co zro 
biłbyś, Jakóbie, gdybyś miał dużo pieniędzy?
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»dzielę i święta udają, się do kościoła Farne- 
»go, aby tam mszy świętej wysłuchać. W  liu- 
»inerze 81 „Korres. P łock.“ zamieszczony zo- 
»stał artykuł, zarzucający uczniom gimnazyum 
»nieprzyzwoite zachowanie się podczas nabo- 
»żeństwa. Zarzuty te, jak  się przekonałem, 
»bywając w Niedzielę na rannej mszy w ko
śc ie le  Farnym , w małćj tylko części są spra- 
»wiedliwe. Widocznie szanowny troisty autor 
»pomienionego artykułu, przyszedłszy do ko
śc io ła  w złym humorze, patrzał na wszystko 
»przez czarne okulary niechęci, co niedozwo- 
»liło mu zauważyć, że 1° każda klassa ma wy- 
»znaczone sobie miejsce, które podczas nabo- 
»żeństwa zajmuje, i 2° że w tern, iż młodzież 
»szkolno, widząc przed sobą dwa szeregi pu- 
»stycli ławek, zasiądzie takowe, niema jeszcze 
»nic tak dalece zdrożnego, coby mogło dać 
»powód do ubolewania nad zaniedbywaniem 
» obowiązków przez rodziców i nauczycieli i do 
»wy rażonych przez niego użaleń. Co zaś do za- 
»rzutu, jakoby uczniowie zuchwale zaglądali 
»w oczy kobietom, to widocznie szanowny au- 
»tor zwyczajną ciekawość, malującą się w o- 
»czach młodzieży, wziął za bezczelność, co go 
»zmusiło do opuszczenia kościoła." />.

Z powodu całej tej sprawy nadmienić mu
simy, że w każdym razie nic byliśmy kiero
wani jakiembądź niechętnem uprzedzeniem, 
owszem uważamy iż na świecie całym pomię
dzy s z k o ł ą  a p r a s s ą ,  istnieje naturalne 
pokrewieństwo wypływające z wspólnego za
dania—szerzenia światła i moralności. W znio
sły cel ten, gdy w szkole przewodzi, osiąga 
go ona sposobem bezpośrednim i bezwzględ
nym, wszczepiając uznane, więc gotowe zasa
dy i prawdy—praśsa zaś zadosyć czyni temu 
zadaniu stając się polem na którem ze swo
bodnej walki zdań różnych, wytwarzają się 
i szerzą przekonania i zasady ogólne; z rów
ną gościnnością w swe szranki przyjmuje 
tych co niosą pierwszy cios, jak  i tych co 
go odpierają, zarzut i obrona jednakie do 
jawności mają u niej prawo, a działa tak, 
bo wierzy, iż prawda wyradza się jak  ogień 
ze s t a r c i a .

—• Znaczenie i korzyść ogłoszeń przemysło
wych i kupieckich są już rzeczą dowiedzioną, 
i zbyteeznem byłoby rozszerzać się nad ich 
doniosłością i usługami, jakie handlowi oddają. 
Zrozumiano to w W arszawie i obecnie pp. 
M. Frendler i Rafalski po raz drugi wydają 
Bocznik adresowy, zawierający adresa wszy
stkich firm kupieckich, co niezmiernie uła
twi wzajemne stosunki handlowe. Ci pano
wie poświęcili osobny dział dla kupców pro- 
wincyonalnych i każdy, opłacający 70 kop.

Przyznam się pani, że nie wiem, ale pierw
szym moim sprawunkiem byłoby kilka beczek 
piwa, wódki i wina.“ Zaproszony na polo
wanie do jednego z moich przyjaciół, w in- 
nćj okolicy zamieszkałego, zauważyłem, że 
wieśniak, który zwykle do naszych wypraw 
strzeleckich należał, powrócił raz zasępiony 
i w nader złym humorze. Spytałem go o 
przyczynę i szczerze mi wyznał, że zapomia- 
no go poczęstować. Nie był to bynnjmnićj 
pijak, ale miał głębokie przekonanie, że bu
telka musującego piwa ułatwia wszelkie za 
danie ludzkie na tym świecie — a polowanie 
bez poczęstunku z góry uważał za chybione 
i stanowczo dowodził, że udać się nie może. 
Zwiedzając jedną wioskę, trafiłem na pogrzeb 
zamożnego dzierżawcy — wśród licznych po
chwal nieboszczyka, jedną zaletę z szczegól
ną podnoszono dumą, oto; że zmarły wypi
ja ł co sobota 26 szklanek grogu na wódce. 
W  następujący sposób spełniał ten czyn bo
haterski: miał 13 guzików w kamizeli, za 
każdą wychyloną szklanką, odpinał jeden gu
zik, a doszedłszy do końca zapinał je  znowu 
w miarę wypitych porcyi, ażeby uniknąć po
myłki w rachunku. K iedy raz opowiadałem 
w obecności proboszcza anglikańskiego, ile 
miałem trudności w odebraniu przesłanych

za adres w Roczniku, otrzymuje bezpłatnie 
po wyjściu książkę, w którćj wszelkie gałę
zie handlu i przemysłu krajowego znajdą u- 
względnienie. Sądzimy, że panowie kupcy, 
oceniając ważność i dogodność tego wydaw
nictwa, kłórego celem jest dokładna informa- 
cya a tern samćm ułatwienie wzajemnych sto
sunków i porozumień, zechcą w widokach 
własnej korzyści nadsyłać swoje adresa do 
mającego się ukazać w b. roku Rocznika. 
Zapewne pp. księgarze miejscowi pośrednictwa 
w tym względzie nie odmówią.

•— Pożar. W  przeszłym tygodniu Nowa-wieś, 
w ziemi Dobrzyńskiej, po raz szósty podpa
loną została. Spłonęły tym razem trzy osta
tnie stogi ze zbożem i słomą, lecz wytrwałe
go złoczyńcy dotąd jeszcze ująć nie można.

— Z Rypińskiego. Zawiadamiam Redakcyę, 
że przesłałem w tych dniach do Komitetu 
Opieki nad zwierzętami list następującej tre 
ści: „Tak wzniosły cel jak i Opieka podjęła, 
ośmiela mnie do zgłoszenia się wprost do niej 
w interesie dobra tylu milionów zwierząt. 
W  tym celu załączam tu artykuł mój druko
wany w Kor respondencie Płockim  A» 6 i do
pełniam go następującem objaśnieniem póź
niej zaczerpniętem.

O bjaśniono mnie w P rusach , że transportu  
soli przychodzą do G dańska jak o  balast o- 
krętow y; w porcie dopiero gdańskim  sypią ją  
w worki i kupują po 25 silber. za w orek, co 
znaczy 75 kopiejek. Celnicy rozdzielają te 
w orki na 3 części w stosunku zamówień kup
ców na każdą część i tak:

Część I. Od worka najczystszej soli po
bierają cła około 2 talarów i ta sól rozcho
dzi się w ich ki-aju na użytek kuchni.

Część 2. Takąż samą sól w workach opa
trują plombą i ta nie opłaca pruskiego cła, 
przechodzi na tranzito przez Prusy do Pol
ski i tu dopiero na komorach Aleksandrowo, 
Lubicz, Dobrzyń i t. d. pobierają od niej 
cła około 2 rubli od worka; wprowadzają ją  
do kraju tylko kupcy gildyjni, a my z ich 
składów kupujemy tę sól płacąc za worek 
około 4 rubli,

Cześć 3. Sól mniej czystą i najgorszą, 
a zamówioną dla inwentarzy, polewają wodą, 
w której rozpuszczona jest Lubryka, (w sto
sunku 3 ft. lubryki i 1 garnca wody na 100 
funtów soli). Przerabia się takową, po bar
dzo prędkiem wyschnięciu sypie się w worki 
i bez cła rozchodzi się po kraju. Tym spo
sobem w Prusach w składach nadmorskich, 
można mieć worek tój soli za 75 k. L ubry
ka mająca własność kredy jest bardzo zdro-

mi pocztą 6 szylingów, ten nie mógł się wstzy 
mać od zrobienia naiwnój uwagi: „Coby to 
piwa można kupić za 6 szylingów!" Te a- 
negdoty dowodzą, żc na wsi jeszcze dosyć 
gorliwie oddają cześć Bachusowi.

Jedną z najwybitniejszych cech charakte
rystycznych wieśniaka, jest tradycyjna, od 
wieków istniejąca nieufność względem miesz
czan. W iejski cieśla najmocniej jest przeko
nany, że wszyscy rzemieślnicy w mieście u- 
żywają złego drzewa; z upodobaniem powta
rza, iż robota miejska nic nie warta i pod 
względem trwałości nie można jej nawet z 
wiejską porównywać. Dzierżawca wierzy nie
zachwianie, że w każdój oberży londyńskiej 
rabują i okradają przybyszów— jedynie nad
zwyczajnej ostrożności zawdzięcza ocalenie 
swego pugilaresu. Słyszał nieraz, że w tych 
rozbójniczych zakładach, przedstawiają sążni
ste rachunki—ale poczuwszy w nim przebie
głego lisa, nie chcieli się darmo narażać. 
Jeżeli zapyta przechodnia o drogę, ma nie
zmierną ochotę pójść ze zbytku podejrzliwo
ści, zupełnie przeciwną ulicą—sądzi że każdy 
londyńczyk jest jak szatan złośliwy i z naj
większą uciechą chwyta sposobność spłatania 
figla parafianinowi. To przekonanie pocho
dzi jeszcze z odległćj epoki, kiedy to się wza-

wa dla inwentarzy, bo pochłania kwasy żo
łądkowe, a piołun który zmielony na proszek 
zmięszany jest także z tą solą w stosunku 2 
do 3 ft. na sto, rozgrzewa żołądki.

Dawniej rząd pruski najsurowiej zabraniał 
wyprowadzania soli tej z kraju, ale od kilku 
lat wolno to czynić; obecnie znów nasze 
W ładze krajowe zabraniają jej wprowadzać.

Zanim więc Cesarstwo własną sól w ten 
sposób jak  Prusacy urządzać zacznie dla in 
wentarzy, jakże by to wielką rzeczą było, 
gdyby Tow. Opieki nad zwierzętami protek- 
cyą swoją poparło myśl moją i raczyło wy
jednać u Rządu pozwolenie wprowadzania do 
kraju naszego z P rus soli czerwonćj bez cła.

Oddaję sercu waszemu Panowie! w opiekę 
myśl moją, z tą  miłą nadzieją, że za Waszą 
protekcyą skutek będzie pomyślny.« J<\ JSf.

P rz y p .  t ie d .  Prosimy uprzejmie Szanownego au
tora, o łaskawe nadesłanie nam odpowiedzi Komitetu 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami na powyższy list, 
nie wątpimy bowiem p r z y n a j m n i e j  co do odpowie
dzi, choćby na  zasadzie, że: „ toute lettre demande
reponse."

— Odlot ptaków. Codziennie prawie zauwa
żyć można przelatujące z rozgłośnym krzy
kiem stada dzikich gęsi i kaczek—nieochyli
na to wskazówka zbliżających się chłodów, 
przed któremi przemyślne ptaki w cieplejsze 
uciekają kraje, tłumnie opuszczając letnie le
gowiska. Z tych wędrówek ptasich ogólne 
wyprowadzają się wnioski, czy nadchodząca 
zima będzie długą i ostrą, czy też krótką i 
lekką. W nioski te częstokroć są bardzo traf
ne, o czem mogliśmy się przekonać w prze
szłym roku, kiedy z niezwykle licznych wę
drówek ptasich, przepowiadano bardzo m roź
ną zimę, ptaki bowiem, ulegając nigdy niez
miennym prawom natury, zawczasu się chro 
nią, ostrzeżone instynktem, przed srogością tej 
pory. Niektóre gatunki tylko w razie bar
dzo długiej i ostrej zimy, opuszczają okolice 
podbiegunowe i zjawieniem się swojem ostrze
gają ludzi.

Jaskółki, słowiki, bociany, przepiórki, droz
dy, gołębie, szpaki i inne ptaki oddalają się 
od nas już na początku jesieni, szukając na 
południu odpowiedniego ciepła i pożywienia; 
za to wrony, kruki, sójki, jemiołuchy, sroki, 
do nas przybywają na zimowe leże. Jedynie 
wróble poczciwe, głuszce, kuropatwy, gile i 
kilka jeszcze innych gatunków, cały rok spę
dzają w naszych lasach i ogrodach. Najpier- 
wsza ucieka strojna i delikatna wilga, w koń
cu sierpnia już jćj niema; na wiosnę zaś 
wszystkie ptaki uprzedza szara kukułka, spie
sząc do miejsc rodzinnych, za nią dopiero

jemnie częstowano wykwintnemi przydomka
mi gburów i łyków, którzy tworząc niby dwa 
obozy nieprzyjacielskie, gorliwie starali się 
ośmieszyć i otumanić przeciwników. Lon- 
dyńczycy dawno się już wyrzekli tej złośli- 
wćj rozrywki, ale wieśniacy z dziwacznym 
uporem dotąd nie mogą się pozbyć tych ni- 
czem nieuzasadnionych podejrzliwych wyo
brażeń.

Jedną z właściwości ziemianina jest pewna 
niedbałość i spuszczanie się na przypadek we 
wszystkich sprawach życiowych— szczegó i niej 
zaś nie lubi naznaczonych na godzinę term i
nów, bo uważa to za ograniczenie osobistej 
wolności. Nigdy nie przyjdzie mu na myśl 
uwiadomić kogoś naprzód o ważnym intere
sie, lub ułożonej rozrywce — woli czekać na 
spotkanie przypadkowe. Sądzi, że jeżeli coś 
się stanie niezwykłego, dowiesz się o tern bez 
zawiadomienia z jego strony i nie przypusz
cza, że ty  może liczysz w tym względzie na 
niego. Nie rychło można będzie skłonić wie
śniaka do używania telegrafów—powtarza on 
ciągle, że każda rzecz w swoim czasie przyjść 
musi.

(d. c. n.)
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zjawiają, się zwiastuny wiosny — skowronki, 
potem kurki wodne, kawki, krzyki, drozdy i 
ogoniaste sikory. Poprzednio jeszcze w mar
cu ukazują się bociany ,,polskiej strzechy to
warzysze,“ wracając zawsze do dawnych gniazd 
swoich, ostatnie przybywają chruściele, bo 
dopiero w czerwcu.

Jedne ptaki lecą prawie jednocześnie du- 
żemi stadami, inne podróżują w małych gro
madkach, co kilka dni wyruszających; odlot 
szpaków i jaskółek trwa najwyżej cztery do 
pięciu, a skowronków od trzydziestu do czter
dziestu dni. Kaczka edredonowa podróżuje 
sama, gdyż niema upodobania w towarzyst
wie; nurki czubate, słowiki, turkawki parami. 
Większa część ptaków oddala się w dzień, 
przed zachodem słońca, inne znów, jak słom
ki, chróściele i czaple, wolą podróżować w no
cy; przepiórki zaś najlepiój lubią odlatywać 
przy blasku księżyca, co zdradza usposobie
nie poetyczne i do marzeń skłonne. Wszy- 
stkie ptaki w zadziwiającym lecą porządku: 
żórawie tworzą trójkąt, zwany kluczem żóra- 
wim, ostrzem pod wiatr zwrócony; najsilniej
szy i najzręczniejszy żóraw otwiera pochód i 
leci na czele, wszystkie go słuchają jako do- 
wódzcy; skoro ten się zmęczy ustępuje miej
sca drugiemu, a sam idzie na koniec trójką
ta. W podobny sposób oddalają się różowe 
czerwonaki z wybrzeży morza Śródziemnego 
do Afryki i cudnie odbija się, na tle jasnego 
nieba, purpurowy szlak tych pięknych pta
ków. Przepiórki i gołębie lecą gromadami 
o ciągle zmieniających się kształtach, kaczki 
tworzą regularne linie pochylone ku sobie, 
skowronki jeden długi szereg, a siewki dzie
lą się na równe rzędy.

— Z Ciechanowa donoszą nam, że tamtejszy 
dom komisowo-handlowy, pod firmą J. W . 
Zborowski, przechodzi obecnie na własność 
nowo zawiązującej się spółki, do której oprócz 
dawnego firinisty, należyć będzie kilku oby
wateli ziemskich z okolicy. Zawiązywanie 
przez ziemian podobnych spółek handlowych, 
mających głównie na celu sprzedaż produk
tów rolnych i dostarczanie gospodarzom wszel
kich potrzebnych im wytworów,—jest rzeczą 
nader w kraju naszym pożądaną. Dla tego 
też z serdeczną życzliwością witamy powsta
jącą spółkę Ciechanowską i pewni jesteśmy, 
że bez łudzenia się przepowiedzieć jej można 
pomyślny w przyszłości rozwój, jeżeli sumien
ność, umiejętność i wytrwałość kierowników, 
należycie poparte zostaną przez ogół tamtej
szych ziemian. Dobrze zrozumiany interes 
toljiików powinien ich skłonić do powierza
nia wszystkich swych zleceń nowemu domo
wi handlowemu, który niejako z ich własne
go wyrasta łona, a droga żelazna Nadwiślań
ska, wkrótce ukończyć się mająca, jest rękoj- 
trną szybkiego wykonywania tych zleceń —-. z 
niożliwą dla komitetów korzyścią. Bodajby 
w ślady Ciechanowskiego inne podążyły o- 
kolice.

~7  M iłość siostrzan a silnie bywa niekiedy roz
winiętą w sercach naszego ludu, mimo po
kornej jego obojętności — potrącić jedynie 
trzeba tę strunę uczucia, drzemiącą w duszy, 
il zadźwięczy rozgłośnie i przenikające, lub 
Zerwie się na wieki. Oto przykład z natury 
Wzięty; W Mławie, w zeszłym miesiącu, 
k-marła nagle dwudziestoletnia Józefa Kamiń
ska; siostra jej, o kilka lat młodsza Maryan- 

służyła we dworze, we wrsi Pepłówko. 
Niespodziewanie wieść o śmierci, niepoprze- 
jlkona żadną o chorobie wzmianką, uderza 
Jftk piorun na biedne dziewczę, nieprzygoto
wane do usłyszenia tak okrutnej nowiny. Bo
leść wstrząsa silny jćj organizm, druzgocze 
j=o i z przywiązania a żalu za siostrą, w  chwil 
kilka po odebraniu smutnej wiadomości— u- 
ńiera.

G ospodarność p aństw ow a. Bogactwo Frań 
3yi które od lat pięciu stało się przedmiotem 
^dznvu dla świata, łatwo zrozumieć się da

i źródła jego nie trudno docięć, gdy na uwa
gę weźmiemy trzy czynniki potężnie tam dzia
łające: pracowitość i oszczędność jednostek 
narodu i dbałość rządu o wzrost bogactwa 
publicznego. Jako jeden z licznych przykła
dów zabiegłej gospodarności państwowej, przy
toczymy w streszczeniu okólnik ministra rol
nictwa do wszystkich prefektów wystosowa
ny, a służący za dowód jak rząd franeuzki 
baczną zwraca uwagę na rozwój rolnictwa 
krajowego i nie szczędzi usiłowań, aby pod
nieść stopień uprawy ziemi i na doskonalsze 
wprowadzić ją tory.

„Od 25 lat wzrastająca konsumeya produk
tów rolnych, drogość robocizny i podniesio
na cena ziemi—zmuszają rolników do ciągłe
go postępu i wprowadzenia różnych zmian i 
ulepszeń. Pracę ręczną zastąpiono siłą ma
szyn, które zmniejszając koszta robocizny 
szybciej i lepiej większą część prac około ro
li wykonywają i tein samem ogólny podno
szą dobrobyt. Siewniki, kosiarki, żniwiarki, 
sieczkarnie, młockarnie, szarpacze, brony kon
ne, kopaczki i inne udoskonalone narzędzia, 
powinny być ogólnie rozpowszechnione, gdyż 
od tego zależy postęp i rozwój rolnictwa. 
Większa część tych narzędzi odznacza się 
przystępną ceną, co umożebnia ich nabycie 
drobnym właścicielom wiejskim. Inne zaś 
jak np. kosiarki, żniwiarki, pługi parowe, 
młockarnie i lokornobile, z przyczyny znacz
nie większej wartości, są tak drogie, że ża
den z drobnych właścicieli nie może ich ku
pić; wymagają też częstej naprawy i umiejęt
nego obchodzenia się.

„Pożądanem byłoby, aby w zamożniejszych 
gminach, nabywano za pomocą stowarzysze
nia te maszyny, niedostępne dla pojedyńczych 
jednostek. Ale podobne stowarzyszenia wie
le napotykały trudności, z przyczyny istnie
jących przesądów i nieznajomości zasad eko
nomicznych między drobnymi właścicielami. 
Jedynie pośrednictwo rad municypalnych mo
głoby te trudności usunąć i przyczynić się 
do osiągnięcia pożądanego celu. Pada mu
nicypalna w każdej gminie kupiłaby lokomo- 
bilę, sieczkarnię, kosiarkę i żniwiarkę, zgo
dziłaby mechanika do prowadzenia i utrzy
mywania tych narzędzi, które za niewielką 
opłatą mogłoby w właściwej chwili wynajmo
wać rolnikom dla sprzętu zbóż i młocki.

„Kupno narzędzi wymagać będzie pierwsze- 
go nakładu, który mógłby być rozłożony, 
albo w skutek umów z dostawcami, lub też 
przez nabywanie częściowe. W kilka lat do
chody z opłaty najmu zwróciłyby gminie wy
łożone na kupno fundusze.

„Staranie o narzędziach, ich umieszczenie, 
nadzór i stosunek z mechanikiem i z rolni
kami wynajmującymi maszyny, możnaby po
wierzyć osobnej lcomissyi, wybranej z łona 
rady municypalnej14.

Wreszcie minister poleca prefektowi, aby 
sprawę tę wniósł przed rady municypalne 
gmin i wybadał a oznajmił mu, jak przez 
rolników zostanie przyjętą.

— Miód. Niejednokrotnie już wspominaliśmy
0 zaniedbanym stanie pszczolnictwa w naszym 
kraju, dowodząc zarazem, że umiejętnie pro
wadzone mogłoby się stać ważnem źródłem 
dochodów. Jako zachętę przedstawiamy przy
kład Ameryki, gdzie hodowla pszczół w Sta
nach Zjednoczonych ogromne przynosi ko
rzyści i jest jednym z najzyskowniejszych za
jęć. Liczą tam 70,000 pszczolarzy, właści
cieli 3 milionów ułów; średni zbiór roczny 
wynosi 70 mil. funtów miodu. Jeden ul da
je przecięciowo 22 ft., funt sprzedaje się po
1 franku 25 centimów, więc roczny dochód 
z miodu dochodzi ogółem summy 85,500,000 
franków. Wosku zbierają 20 mil. funtów, 
wartości 30 mil. fran.; wTywożą go za 10 mil. 
franków. Jeden pszczolarz w Kalifornii, na 
wielką skalę zajmujący się tym przemysłem, 
ma dochodu rocznego na czysto, po potrące
niu wszystkich kosztów, 125,000 fran. Inny 
znów, w bliskości New-Yorku zamieszkały,

sprzedał w przeszłym roku 90.000 ft. miodu, 
drugi 88,000. Cyfry te przekonywają, że ty
siące ludzi pszczołom jedynie zawdzięcza za
możność i bogactwo, niechże to będzie dla 
nas zachętą, abyśmy z tak zaniedbanój gałę
zi przemysłu, osiągnąć zdołali choć cząstkę 
podobnie olbrzymich korzyści. Szczegóły po
wyższe czerpiemy z pisma, specyalnie pszczol- 
nictwu poświęconego, p. t. Bee Keeper s Maga
zine pism takich w Ameryce wychodzi czte
ry i każde posiada ogromną liczbę prenume
ratorów.

Sprostowanie. W skutek pomyłki wydru
kowano w N; 81 Kor. Płoc. w artykule p. t. 
„Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Stra
ży ogniowój ochotniczej“ 300 kasków, 175 
bluz i 175 pasów, natomiast czytać należy 
150 kasków, 155 bluz i 150 pasów.

W Sprawozdaniu zaś Towarzystwa, w ru
bryce „fundusze przechodnie Rozchód", za
miast „na położenie podłogi etc." rsr. 517 
kop. 70, powinno być rs. 142 k. 20.

I W dniu 11— 12 b. m. zmarł weLwo- 
*■ wic August B i e 1 o w s k i, w młodości 
poeta niepospolitego talentu — tłómacz 

„Pieśni o wyprawie Igora," później znako
mity historyk, wielce krajowemu dziejopisar
stwu zasłużony: Wstępem krytycznym do
dziejów Polski, Programem wydania pomni
ków historycznych, Rzutem oka na dotych
czasową pierwotną polską historyę, wreszcie: 
Monumenta historica poloniae, Pompei Tra
gi Fragmenta, Biblioteka Ossolińskich—są 
znakomitszemi z szeregu dzieł jego. Bielow- 
ski znamienitą nauką, wytrwałą [tracą, waż
nością dzieł które wydał, wynagradzał pra
wie brak instytucyi naukowej, którą pojedyń- 
czą własną działalnością zastępował. Uro
dził się. roku 1806 na Pokuciu galicyjskiem, 
zmarł bez choroby i cierpień—we śnie w nocy. 
B ył dyrektorem i szafarzem Zakładu Osso
lińskich i członkiem wielu akademii i towa
rzystw uczonych w kraju i zagranicą.

KORRESPONDEK c y e .
Z  pod Drobina, dnia 12 b. rn.

W  roku zeszłym poruszyłem w „Gazecie 
Rolniczej nader ważną dla rolnictwa nasze
go kwestyę, zatapiania przez młyny i inne 
zakłady przemysłowe wodne na rzekach ist
niejące, z których dochód zaledwie na tysią
ce obliczany być może — niezmiernych ob
szarów nadbrzeżnych łąk, które, przez pod
niesienie'naturalnego poziomu wód, miljono- 
we krajowi przynoszą szkody.

Kwestya ta, mimo swój pilności, widocznie 
z powodu, że zbyt mało czytujemy pism rol
niczych, zaledwie dopiero w r. b., w As 205 
„Gazety Polskiej11 (między ogłoszeniami), pod
niesioną została co do rzeki Orzyc, przez 
jednego z naszych ziemian z Przasnyskiego; 
wywoławszy uwagi nad tym przedmiotem p. 
W. K. Inżeniera, w At 210 tejże gazety za
mieszczone—a na które przesłana odpowiedź 
moja, w .V 2 21 tegoż pisma, z pewnerni opu
szczeniami (?) wydrukowaną została. Odseła- 
jąc interesowanych do wyż rzeczonych arty
kułów, dla wyrobienia właściwego o nich 
sądu, widzę jednak potrzebę przytoczyć Wam 
streszczone i dopełniające szczegóły dla lep
szego wyjaśnienia rzeczy; jestem bowiem 
przekonany, że sprawy podobne nietylko w 
pismach rolniczych, ale i w miejscowych po
ruszane być winny.

Szczegóły te tyczą się głównie rzeki Dział- 
dówki, czyli W kry, jako dokładniój mi zna- 
nój, w zastosowaniu jednakże, zdaje mi się 
podobnój bardzo i do innych tego rodzaju 
miejscowości w naszym kraju. Na ltilkuna- 
sto-milowój długości tej rzeki, znajduje się 
kilka fryszerek i kilka młynów z tartakami, 
zatapiających przez podniesienie wody, tysią
ce morgów dwukośnych, a skutkiem tego ba-
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gnistych lak, na których błotną, trawę, ty 
siące ludzi corocznie sprząta w wodzie. Prócz 
tego wojsko (Huzary), każdego lata z tych 
łąk użytkujące, przy cięciu trawy dla koni, 
do kolan po trzęsawiskach także brodzić j est 
zmuszone. Bagniste łąki zatruwają w około 
powietrze, a zatem są i dla zdrowia tam tej
szych mieszkańców szkodliwe — zakwaszają 
przyległe pola, oraz niesłychanie utrudniają 
spław drzewa.

Czyż w takich warunkach mogą istnieć 
podobne zakłady, tak dotkliwe szkody ogó
łowi wyrządzające, zwłaszcza gdy takowe, 
pływakami, wiatrakami lub parowemi młyna
mi zastąpić można. Nie tylko na tern cierpi 
zdrowie mieszkańców okolicznych, ale giną 
także nieprzebrane pokłady torfu, w jak i ob
fitują te bagna, giną nieobliczone korzyści z 
osuszonych łąk i gruntów, traci więc rolni
ctwo nasze. Nagromadzone w różnych ce
lach olbrzymie massy wód przy Działdowie 
w Prussach, zkąd rzeka ta bierze początek, 
od czasu do czasu wypuszczane, zatapiają 
z góry do reszty to, co jeszcze przez zatrzy
manie wody na dole, groblami i tamami fa- 
brycznemi, ocalało. Nie liczymy już wody 
z roztopów i deszczów przybywającej, która 
istny potop przedstawia. W zględy więc hu
manitarne i ekonomiczne wymagają koniecz
nie jak  najrychlejszego uregulowania tej kwe- 
styi palącej na drodze prawodawczej, przez 
zniesienie tego rodzaju zakładów, lub znacz
ne obniżenie przy nich wody. Spodziewać 
się tego możemy, z tej choćby tylko zasady, 
że wyraźne jest postanowienie obowiązujące, 
iż  nadmiar wody szkodę komu u-yrządzający, 
niżej położony sąsiedni majątek obowiązany 
jest odebrać.

W  obec takiego prawa, gdy idzie o włas
ny nasz interes i dobrobyt ogólny, dalsza na
sza obojętość w tym względzie byłaby nie do 
przebaczenia. W ładze krajowe nie mogą się 
domyślać naszych potrzeb, my je  przedstawić 
powinniśmy. W szak błota Pińskie i Łęczy
ckie jasno dowodzą, jak  W ładze naczelne po
pierają podobne przedsięwzięcia, a i w tej 
sprawie, prośby nasze zapewne uwzględnią. 
Jako przykład przytoczę, iż w Gostyńskiem. 
przed trzydziestu laty, w sporze między wła
ścicielem dóbr Sierakowa i właścicielem dóbr 
Sierakówka, którego odsvieczny młyn wodny 
zatapiał kilkanaście włók olszyny, do pierw
szego majątku należącój, a po wycięciu, mo
gącej być piękną łąką — mimo przedawnie
nia, które w podobnych razach stosowanem 
być naturalnie nie może, zapadł wyrok, bez
zwłocznie wykonany, zniesienia tegoż m łyna.

I  nie może być inaczój.
Zniesienie na rzekach wszelkich zakładów, 

tamujących swobodny bieg wody, która je 
dynie do nawadniania łąk, w razie potrzeby 
za wspólnem porozumieniem, mogłaby być 
zatrzymywaną, uważam tylko za kwestyę cza
su, cóż tu bowiem znaczyć może, kilkunasto
tysięczny interes jednostek, w porównaniu z 
milionowemi stratami, jakie ogół ponosi.

K- Ujazdowski-

KORRESPONDENCYA REDAKCYI: JM . Ksiądz 
Możejewski, w Janowcu: Dnia 12 Grudnia 1875 roku, 
otrzymaliśmy rsr. 3, a że roczna prenum erata wynosi 
rsr. 6 k. 60, należy się więc jeszcze rsr. 3 k. 60.

W-ny Józef Gockowski, w Linnem: Należy się tyl
ko za kw artał II, rsr. 1 k. 65.

Przepłynęło W isłą  pod Płockiem:
Dnia 12 P aździern ika: Z Gdańska do W ar

szawy 1 beri. 200 beczek cementu, Wolfa. 
Z Galicyi do Gdańska 1 trat. drzewa towar., 
W  alca.

Dnia 14 Październ ika: Z Litwy do Gdańska 
3 trat. drzewa tow., G rudnera. Z Gdańska 
do W arszawy 2 beri. 200 beczek śledzi, 100 
balonów sol. kwas., 300 b. cementu i 1000 
sztuk cegły, Likiego. Z Troszyna do D u
ninowa 6 beri. 1,800 korcy buraków, Epsz-

tejna. Z Białobrzegu do Duninowa 6 beri. 
1,800 korcy buraków, Epsztejna.

Dnia 15 P aździern ika : Z Kramnowa do D u
ninowa 3 beri. 2,000 korcy buraków, Epsz- 
ttjna.

Dnia 16 P aździern ika : Z Zakroczymia do
Gdańska 2 ber. 47 łasz. pszenicy i 20 łasz. 
żyta, Wieniawskiego.

Surawozflanie tygodniowe.
Gdańsk, d. 14 Października 1876 r.

Powietrze mieliśmy przez ubiegły tydzień 
piękne latowe.

W  Anglii mieli na przemian pogodę i de
szcze, które sprawiły, że pszenica a miano
wicie w północnćj części nie wyschła, dla 
czego takową w wilgotnym a często zepsu
tym stanie na targ  dowożą. Towar ten i po 
zniżonych cenach sprzedać nie można, nato
miast chętnie kupowano suchą pszenicę. Do
wozy pszenicy krajowej były dosyć obfite, 
lecz słabsze z zagranicy, wskutek tego usta
la się dawniejsze przypuszczenie, że takowe 
z atlantyckich nortów Ameryki w tym roku 
nie będą tak znaczne, jak  w zeszłym roku. 
Również i eksport pszenicy do Anglii z por
tów północnych i południowych rossyjskich, 
na który przeważne sprawa wschodnia wpływ 
wywiera, nie jes t tak znaczny jak  w przesz
łym roku, obliczono bowiem, że w tym roku 
3,039,506 ceut. pszenicy mniój zwieziono jak  
w zeszłym roku do tój samej pory. Londyn 
i inne miasta angielskie miały targi stałe, 
lecz bez wielkiego interesu. Berlin notował 
w początku tygodnia stałe ceny na pszenicę 
i żyto potem niepewne.

T arg  nasz  pszeniczny był w tym tygodniu 
stały przy dobrój chęci kupna, jednakowoż 
już we W torek usposobienie zwątlało. Eks
porterzy nasi kupują tylko po co dzień p ra
wie tańszych cenach, a małe tylko dowozy 
sprawiły, że ceny w ciągu tygodnia tylko o 
5 M arek na tonie spadły. Dowozy żyta by
ły tak słabe, że nie pokrywały nawet potrzeb 
miejscowych, ceny też znowu się podwyższyły.

G a tu n e k  z b o 

ża .

Tona z 2000 
fun. celnych] 
— 2-112 fun. 
pudowych

W aga
holenderska

Korzec 
Warszawski 
waga pudo

wa.
marek funtów llub. kop.

P szenica od do od do od do
j a r a  i c z e rw . 190 199 129 137* 7.07 7.40
szk l. o b c ią g n . —- 198 — 131 — 7.36
p s t r a ................ — 198 125 127 — 7.36
ja s .-k o lo ro w a —■200 — 129 — 7.44
w y so k o  p s t r a

203 204sz k lis ta . . . . 131 132 7.55 7.59
b ia ła  ................ — 207 — 128 — 7.70
Zyto k ra jo w e 169 170 125 126 6.05 6.07

ru s k ie  . —- 1597* — 1273 — 5.69
jęczm ień

136 140c z te ro rz ę d n y . 105 109 4.30 4.43
d w u rz ę d n y . . 150 164 106 108 4.66 5.09
Groch ś r e d n i . 147 150 — — 5.93 6.05

w r ą e y . 153 156 — — 6.17 6.29
O w ies za  142 f. — 145 — — — 3.17

Banknoty rossyjskie M arek 266,00.
M. B aranow ski & Comp.

M iejscow e sp raw ozdan ie  ta rg o w e .
Płock, d- 13 Października- Pszenica rs. 6.45 

do 6.90; żyto rs. 5.10—5.25; jęczmień rs. 4 
— 4.20; owies rs. 2.55—2.70; groch rs. 4.20 
do 4.65. Para  na m. b. rsr. 11.50— 11.65; 
na zimę rs. 10.50— 10.75.

Warszawa, dnia 14 Października. Usposo
bienie zniżkowe, płacono: pszenica rsr. 6.60 
do 7.70; żyto rsr. 5.20— 5.40; jęczmień 4-ro 
rzędowy rs. 3.90— 4.05, 2-rzędowy rsr. 4.35 
do 4.50; owies rs. 2.70—3.30; gryka rs. 3.90 
do 4.00; Okowita uległa również obniżeniu:

garniec rs. 2.16. Cukier, kamień ft. 24 Sa- 
niki rsr. 3.371/ 2, Dobrzelin rsr. 3.25—3.30, 
Konstancya rs. 3 .2 P /4> Elźbietów rs. 3.15—• 
3.20, Leonów rs. 3.183/ 4, Model (m ą c z k a )  
rsr. 2,87VJ- Nafta, funt groszy 17 — 171 / 8- 
M asło  solone ft. kop. 30, bez soli 35. Śmie
tana  kwarta kop. 35. Jaja  kopa rs. 1.

Kursa Giełdy Warszawskiej z d. 14 b. m. 
L isty Zast. 4 °/« rs. 97.05—96.75, kupon k. 
1242/ 6; Listy Zastaw. 5%  rsr. 90.50—90.10, 
kupon kop. 1555/ 9; Listy Likwid. rs. 80.30 
do 80.80, kupon kop. 1477s. B e r l i n  300 
Rm. 2-d. dłt. 1287117°>— 127ll/ia 0/° a vista 
1 2 8 7 u ° /o ------- .
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A r t .  n a d e s ł a n y .  Gdy los kogo prześladować; 
zacznie, najczęściej nie kończy się na jednej biedzie] 
doświadczyłem tego na sobie. Z powodu organizacyi 
sądowej niepobierając dotychczas pensyi, a tem samem 
pozbawiony środków utrzymania licznćj, bo z 8-a dzie
ci składającej się rodziny, znajdowałem się w rozpa- 
ezliwem położeniu; nadomiar złego zachorował mi syn,’ 
wkrótce potem żona, prawdziwy skarb domowego og
niska, a prawie jednocześnie dwoje młodszych dzieci, 
córeczka i synek, wszyscy na gorączkę tyfoidalną. - j  
W  tćm bolesnem położeniu udałem się do W-go I)-ri 
Brzozowskiego z prośbą o pomoc. Ten zacny mąl 
przybywa natychmiast, nie szczędzi starań, osładzt 
cierpienia niewypowiedzianą, pocieszającą cierpliwości! 
i serdecznem współczuciem, znosząc spokojnie wyrztf 
ty złożonej chorobą i zgorączkowanśj żony mojej, ż 
ją  nietrafnie leeży, gdyż gorączka coraz się zwiększa! 
zamiast ustępować; a znosząc to wszystko, uczęszczj 
po parę razy dziennie prawie cały miesiąc do teffl 
domowego szpitala, z zupełną bezinteresownością, jtj 
dynie dla przyjścia w pomoc nieszczęśliwym chorymi 

Zacny Lekarzu, któryś spełnił z całą znajomości 
swoje zadanie, gdyż pacyenci twoi obecnie cieszą sl 
zupełnem zdrowiem po tak wielkiej chorobie, a nil 
będąc w możności wywdzięczenia się materyalnie, ' 
zamian tego pismem niniejszem składam Ci najserd* 
czniejsze podziękowanie za poniesione trudy i star* 
nia, zasyłając gorące modły do Boga, o błogosławię! 
stwo i nagrodę dla Ciebie i Twej rodziny W. \

H
Dziś rano ciepła stopni 10 (mgła).

Patrz Dodatek.

W y d a w c a  Z. R ościszew ski. jI,03B0JeH0 lł,eH 3ypoio. —-  IlevaTaHO BR H jo r k o h  FyóepHCKOH T m io rp a jiiif . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J. Dunki



Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO M  82.
z dnia 5 (17) Października 1876 roku.

T E L E G R A M Y .
Londyn, 14 p a źd z ie rn ik a .  „Times11 powiada, 

że żadne z mocarstw nie może odrzucić po- 
danój przez propozycye tureckie sposobności 
uregulowania zamętu na W schodzie. Dobro 
prowincyi tureckich, dobrobyt Europy, do
magają, się zawieszenia broni; spodziewać się 
należy że Eossya do niego przystąpi.

Z em uń, 14-go. Zbiorowe pismo konsulów, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa za- 
niechanem zostanie, gdyż minister Risticz 
zawiadomił poufnie konsula angielskiego, iż 
rząd serbski postanowił zaproponowane przez 
Turcyą pięciomiesięczne zawieszenie broni od
rzucić, o czem w ciągu dzisiejszego dnia tu
tejsi reprezentanci mocarstw rządy swoje za
wiadomili. O powodach do tego odrzucenia 
słychać co następuje: Okoliczność, iż Turcya, 
która się niedawno temu wzbraniała przystać 
na krótkie zawieszenie broni, teraz nagle zde
cydowała się zaproponować rozejm pięcio
miesięczny, jest dostatecznym dowodem, że 
Turcya nie o pokoju ale o dalszój wojnie 
myśli. Na zawarcie pokoju z Serbią nie po
trzeba 5 miesięcy. Zarówno mocarstwa jak  
Turcya uznały „status quo ante bellum“ , za 
najwyższy szczyt tego, co Serbia osiągnąć 
może. Serbia oświadczyła, że się na to zga
dza, i gotowa jest każdego czasu zawrzeć po
kój na tój podstawie. Przeszkoda leży w 
Turcyi, która na gwarancye dla prowincyi, 
żądane przez mocarstwa, przystać nie chcę; 
dlatego jednak Serbia nie może, bez nadziei 
pomyślnego rezultatu, przez 5 miesięcy trzy
mać armii w polu. Takim sposobem zawie
szenie broni byłoby tylko z interesem Tur
cyi zgodne, która przez nie uniknęłaby nie
dogodnej dla siebie kampanii zimowój i zy
skałaby czas na ściągnięcie wojsk z Azyi. 
R is t ic z  dał do zrozumienia konsulom, że za
wieszenie broni do końca grudnia byłoby 
najdalój idącem ustępstwem, na któreby Ser
bia zezwolić była zdecydowaną.

L I C Y T A O Y E .
Rząd Gubernialny Płocki podaje niniej- 

szem do wiadomości powszechnój, że w dniu 
26 października (7 listopada) roku 1876, od 
godziny l i 1/ 1 rano, w sali posiedzeń tegoż 
Rządu, odbywać się będzie licytacya (in mi
nus), przez opieczętowane deklaracye na od
danie w entrepryzę robót urządzenia w mie
ście P łocku Konstantynowskiego rynku, oraz 
skweru w miejscu dziś egzystującego rynku, 
przy Magistracie, poczynając od summy rsr. 
23,930 kop. 61*/> obliczonej kosztorysem.

Przystępujący do licytacyi powinni złożyć 
wadyum, wyrównywające V20 części summy 
kosztorysowej, to jest rubli 2,393, gotowizną 
lub papierami procentowemi Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
Ministra Skarbu, dla przyjmowania kaucyi 
na entrepryzy Skarbowe, albo powinni dołą
czyć do deklaracyi pokwitowanie K assy Gu- 
bernialnój na wniesioną w powyższej ilości 
kaucyą.

Przedstawiane na wadyum procentowe pa
piery powinny mieć bieżące kupony.

W arunki szczegółowe licytacyjne, jak rów
nież kosztorysy i plany, mogą być przejrza
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w W ydziale Administracyjnym  
Rządu Gubernialnego.

Deklaracye powinny być napisane podług 
poniżej zamieszczonego wzoru, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie po
dług rzeczonego wzoru i nie w zastosowaniu 
się do przepisów zamieszczonych w postano
wieniu b. Rady Administracyjnój Królestwa, 
z dnia 16 (28) maja 1833 roku, uznane bę
dą za nieważne.

Deklaracye przyjmowane będą przez JW . 
Gubernatora do godziny 12-ój włącznie tego

dnia, w którym licytacya odbędzie się; poda
ne zaś deklaracye po tej godzinie przyjęte 
nie zostaną.

M. P łock, d. 1 (13) Października 1876 r.

W zór do deklaracji.
BeiiACTBie nytwraicagiH ILionsaro Fyóepn- 

CKaro IIpaBJienifl, ott. 1 Okthóph cero roga, 
3a N. 5408, chmt. o6t.hb.mk), hto oóasyiocB 
B3BTB ca. noflpaga paóoTH no ycTpotcTBy bt. 
rop. ILioii,k4i KoHCTaHTHHOBKoft óaaapnofi n.io- 
ma.3,0 na ltpy.ieBen,KOH yjniąk, a Tanate CKBe- 
pa na m4ct4; Htraininen M omaga iipn Ma- 
riicTparh, corjtacHO yTBepstjeHHoS cmśt:Ł, 
3a cyMMy (3a4cb iioKaaaTL cyMMy n,H<j»paMH u 
uponucijK) Hnate cmIitw), ca. coCiaro^eiiiewŁ 
Bcixa. ToproBHxa. ycjtoBifi, TumHaaeHuuxa. ;yin 
naCToanpiro nogpaga.

Ba. oóejnieaenie ace nortpa,a,a npn.iiaraio Ha- 
m hhhxt. ACHera. 000 pyó. (n H c a iB  npoiincBK) 
3t o  Ko.anaecTBO), h m  KBHTaHgiio Taicoro TO 
(03HaauTB KaKoro) KasHaneficTBa na BHeceH- 
HBii b’b OHoe 3ajiora>, bt. KOJinnecTBi (iracaTB
HpOIMCBK)).

M icro nocToannaro iKiiTexi,craa Moero aa. 
N, micajia. na. N, iricaga, a h a , 1876 r. (umb, 
OTneci-BO n (fiaMiuia).

Ha KOHBeprh Ao.iweua. 6htb cjckAyroigiń 
aApec’L: „Ba. TTjrogKoe PyóepHCKoe UpaBJteHie, 
oÓMBAenie Ha hoapha^ (noHMeHOBaTB kbkom 
nOApa^a.), HMkioinja npoii3BOAUTBCH 26 OKTaópa 
(7 Hoaópa) cero ro;ta“. 817 2— 1

—  Rząd Gubernialny P łocki podaje niniej- 
szóm do wiadomości powszechnej, iż w dniu 
19 (31) Października r. 1876, od godz. I I 1/ 2 
rano, w sali posiedzeń tegoż Rządu odby
wać się będzie licytacya (in minus), przez o- 
pieczętowane deklaracye, na pobudowanie 6-u 
wiorst szossy na Płocko-W yszogrodzkim trak
cie, od W arszawskich rogatek w Płocku do 
poprzecznej drogi w blizkości granicy wsi 
Cekanowo, poczynając od summy rs. 22,126  
kop. 13, obliczonej kosztorysami zatwierdzo- 
nemi na rok bieżący.

Przystępujący do licytacji powinien złożyć 
wadyum, wyrównywające V10 części summy 
kosztorysowej, t. j. rubli 2 ,2 l3  gotowizną 
lub papierami procentowemi Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
Ministra Skarbu, dla przyjmowania kaucyi 
na entrepryzy Skarbowe, albo powinni dołą
czyć do deklaracyi pokwitowanie Kassy Gu- 
bemialnej na wniesioną w  powyższej ilości 
kaucją.

Przedstawiane na wadyum procentowe pa
piery powinny mieć bieżące kupony.

Warunki szczegółowe licytacyjne, jak ró
wnież kosztorysy i plany, mogą być przejrza
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w W ydziale administracyjnym 
Rządu Gubernialnego.

Deklaracye powinny być napisane podług  
poniżej zamieszczonego w zoiu, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie po
dług rzeczonego wzoru i nie w zastosowaniu 
się do przepisów, zamieszczonych w postano
wieniu b. Rady Administ. Królestwa, z dnia 
16 (28) maja 1833 roku, uznane będą za nie
ważne.

Deklaracye przyjmowane będą przez J  W . 
Gubernatora, do godzinie 12 włącznie tego 
dnia, w  którym licytacya odbędzie się; po
dane zaś deklaracye po tej godzinie przyjęte 
nic zostaną.

M. P łock, d. 23 W rześnia 1876 roku.

W zór do deklaracji.
Be.rli,T,CTBie nyÓMKanjii n .iogK aro FyÓepn- 

CKaro np aB jieH ia , o t t .  2 3  CeHTaópH sa  .V 1 3 6 0 ,  
CHMT. 06t>HBAHK), HTO OĆHByjDCB B3HTB CB IIO/I,- 
pHAa  p a d o m  no nocxpofiid; 6 BepcTT. mocce 
n a  llJOgKOMi-BHinerpoACKOMT. TpattTk, h r m -

n a a  ott. B ap m an cK o fi 3acTaBBt bt. r .  H a o r k ś  
A0 nonepeanoR Aopora b ó m 3H rpaHHipi AT- 
HeicaHOBO Tl.ioii,jcaro y k sA a  cor.iacH O  yT B epat- 
ACHHMT. CMllTAMT., 3a  cyMMy (SA'kCB HOKa3aTB 
cyMMy nH(j)paMH h  uponucBio HHHte cmI jtt.), 
CT. COÓJTKJAeHieMB BC+.XT. TOprOBBIXT. yCJIOBiS, 
Ha3HaHeHHHXT. a m  H a c T o a ig a ro  HOApflAa -

B t. oCeaueneHie ace noApHAa npim araio Ha- 
. t h h h h x t .  A cn en . 0 0 0  pyó. (niicaTB nponHCBK) 
9T0 k o m to c t b o ) ,  u h  KBHTaHniio TaKoro t o  
(03HaHHTB KaKoro) Ka3HaneftcTBa Ha BHeceH- 
HHH BT. OHOe SaJOI’T., BT. KO-UJHeCTB'll (nHCHTB 
nponHCBK)).

MkcTO HOCTOHHHaro atHTejiBCTBa Moero b t ,  
N, HHca.iT. b t .  N, Mkcaąa, a h h ,  1 8 7 6  r. (hm h , 
OTHeCTBO H ifiaMH.liil).

Ha KOHBepTh AOJiateHB Óhtb c.rłiAy»ni,iH 
aApecT.: „B t. ILioipcoc FyóepHCicoe lIpaujieHie, 
0ÓT.HBjreHie Ha h o a p h a t .  (nointeHOBaTB k b k o h  
iio a p b a t* ) , HMiionuu npoh s b o a h tb c h  19  ( 3 1 )  
HHC.Ta OKTjiópa Mga 1 8 7 6  ro A a “ . 8 0 6 — 2— 2

OGŁOSZENIA.
SYNDYCY UPADŁOŚCI MASSY

jw H A J/A A  ^ O B O T K I .

Zawiadamiając Publiczność iż w dniu 
7 ( 1 9 )  b. m. i następnych roku bieżą
cego, począwszy od godziny 11 z rana, 
odbywać się będzie tu w Płocku, przy 
ulicy Bielskiej w podwórzu w domu 
Jagody, Nr. 1 2 7  ( 9 ) ,  sprzedaż zegarów 
ściennych rozmaitego gatunku, dewizek, 
łańcuszków do zegarków, broszek i in
nych przedmiotów galanteryjnych, oraz 
szaf i utensylijów sklepowych do mas
sy upadłości Chajma Sobotki należą
cych, a to za gotowe pieniądze zaraz 
płacić się mające.

Płock, dnia 30 Września (12 Paź
dziernika) 1 8 7 6  r.

(podpisano) Waleryan Zagrodzki.
Adwokat prży Sądzie Okr. 

814 (podpisano) Szlama Niedźwiedź. 2 — 2

Przybyła na krótki czas z Berlina do m. Płocka

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w hotelu Polskim pod .\i 4, od godziny 9 rano do 6 
wieczór. Ceny bardzo umiarkowane. 813 0—2

NAGRODY rs. 100.
W  dniu 15 (27) W rześnia r. b. wyszedł 

z domu w W arszawie i zaginął syn mój A l
fons M oczyński: wieku lat 34, wzrostu do
brego, włosów blond, nosił wąsy i brodę cał
kowitą, był ubrany w ciemne sak-palto, jasne 
spodnie, czarną kamizelkę i kamasze, bielizna 
oznaczona była literami A . M. Jest domnie
manie iż w przystępstwie zboczenia umysło
wego mógł sobie życie odebrać— może przez 
utopienie w W iśle. Zwracam się z prośbą 
do ogółu, jakoteż do władz właściwych, aby 
spostrzegłszy człowieka do powyższego opisu 
podobnego, lub jego zwłoki, raczyły uwiado
mić ojca mieszkającego w W arszawie, przy 
ulicy Żelaznój Nr. 1127, za nagrodą Rs. Sto.
819— 3— 1 W IN C E N T Y  M O CZYŃSK I 

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ Z Q O D A “
CZAS PRENUMEEATY

pism peryodycznych i „Korresp. P łockiego4* 
na kwartał IY -y  r. b. 515
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SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. SUBRABSC
W PŁOCKU.

Skład główny nowo-wynalezionych kopsułek E las
tycznych z Olejem Rycinowem, przygotowania pana 
J. Mielnickiego, aptekarze w Raciążu. Kapsułki te 
m ają wyższość nad wszelkienii sposobami do używauia 
Oleju Rycinowego. 818 0— 1

HANDEL WIN
LUDWIKA SOMMER

d a w n ie j  WOJCIECHA SOMMER
w Warszawie, p rzy  ulicy Długiej Nr- 518- 

e g z y s tu j ą c y  od 1 8 0 7  roku
Posiada znaczne zapasy Win Francuzkich białych i 

czerwonych, tak  oryginalnych w butelkach sprowadzo
nych, jakoteż w Oxeftach i tu  ściąganych. W ina H i
szpańskie, Reńskie, Szampańskie. Wino Maderę wprost 
z pierwszej ręki, z Wyspy Madery sprowadzone. Nad
to przez coroczne i osobiste zakupy na W ęgrzech, po
siada znaczny dobór W in węgierskich od lekkich zie- 
leniaków do 5 i 6 pudowych maślaczy, które sprzedaję 
po przystępnych cenach na beczki, garpce i butelki, 
Rumy Angielskie, A raki białe, stare Koniaki i Śliwo
wicę, Likiery zagraniczne, Porter angielski w butel
kach sprowadzany i beczkami tu  ściągany.

Dla dogodności Osób kupujących Wino beczkami 
lub oxeftami, podejmuję się zlewania na butelki z o- 
pakowaniem i odstawą, gwarantując ża dobroć i czy
stość towaru. Mając od wielu la t stosunki handlowe 
z pierwszemi domami zagranicą, podejmuje się komis- 
sowo sprowadzania żądanych W in z zagranicy podług 
prób i życzenia za małą prowizyą. Dla Panów han
dlujących przy taniej i rzetelnej obsłudze ustępuje się 
stosowny rabat.

Tenże Jiandel posiada w y ł ą c z n ą  sp r z e d a ż  Ex-  
traktu S ł o d o w e g o  ( m a lz e x t r a c t ) ,  z browaru An
glika E d w a rd a  M. Hall w  W a r s z a w ie ,  który w 
dobroci swojój, przewyższa wszelkie tego ro
dzaju E xtrakty, z zagranicy sprowadzane.

7G1 16—8

Do Trunków odpowiednie dla Szynków 
Wódki i Piwa,

nowej formy (podług Ukazu Rządzącego Se
natu, z dnia 14 M arca 1873 r.) wymagane 
przez W ładzę Akcyzną, z miedzi kute lub 
lane, pobielane wewnątrz i zewnątrz, bardzo 
trwałe, ocechowane w S.-Petersburgskiej lub 
W arszawskiej Kommissyi weryfikacyjnej, a 
mianowicie: jedna dwóchsetna część wiadra, 
ceny rs. 1 kop. 50; jedna setna część wiadra 
ceny rsr. 2, jedna czterdziesta część wiadra 
ceny rs. 2 kop. 50. Jak  również komplety 
tychże miar, składające się z 8 szt. począwszy 
od wiadra aż do pół czarki, nabyć można 

w  ZAKŁADZIE MECHAN1CZN0-FIZYCZNYM

J A K O  HA l ' l k
W  W A R SZ A W IE ,

U l i c a  M i o d o w a ,  N r .  4 9 7  l i t .  yA
799 3 - 3

w CZERNIKÓWKU. w powiecie Lipnoskim,
są do sprzedania

B A R A N Y
R a m b u ie le te ,  N e g r e t t i ,  w cenie od 25—35 rs . ; 
b y k i  rassy H o len d ersk ie j  i primo A ngielsk ie ,

791 6—5

Nauczycielka
poszukuje miejsca na wieś. Wia- 
82i domość w Redakcyi. 2—1

W A Ż N A  W I A D O M O Ś Ć  D L A  O B Y W A T E L I  Z I E M S K I C H

V U u E O T
pod li rnią IGNACY LESZCZYŃSKI w Płocku

przy ulicy Dobrzyńskiej, w domu własnym, pod Nr- 26, wprost b. Fabryki Tabacznej
Przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacye maszyn i narzędzi rolniczych, ustawia na miejscu maszy

ny, do czego posiada odpowiednio uzdolnionych ludzi.
Brak podobnego warsztatu dla reperacyi wszelkich maszyn, powoduje niejednych do posełania ta 

kowych do fabryk Warszawskich z narażeniem się na ogromne koszta transportu, lub do użycia niefa
chowych mechaników, którzy raczej psują, a  pracę swą przeceniają; to właśnie skłoniło mnie do zało
żenia tego nader potrzebnego warsztatu. Spodziewam się że JW . i WW. Obywatele Ziemscy mój zakład 
licznie popierać będą. Za akuratne i punktualne wypełnienie powierzonych mi robót poręczam. 10—9

W OSIECZKU, s ta c y a  pocz. RACIĄŻ,
do sprzedania

Szczepy owocowe
mianowicie Grusze i Jabłonie w różnych ga
tunkach zimowych po cenie k. 35 za sztukę
na miejscu. 809- -2

W  domu pod „\" 13 jirzy ul. Kollegialnej 
w Płocku d o  w y n a j ę c i a ,  d w a  pok oje  z kuchnią 
na 2 piętrze, pokój z kuchnią w oficynie na 
parterze, oraz dwie stajnie obszerne z toka
mi, drabiami, wozownią i górą w budynku 
massyw murowanym, które na skład, pomiesz
czenie lub t. p. użytek wynajęte być mogą.

816  0— 1

J e s t  d o  o d s t ą p i e n i a

R E S T A U K A C Y A
z wszelkienii Meblami, Bilardem i innemi ru 
chomościami i utensyliami, należącemi do ta- 
kowój, za cenę przystępną, od daty zgłosze
nia się interesanta do dnia 8-go Lipca 1877 
roku, w domu Szlamy Raich, przy ulicy Ko- 
legyalnćj; o bliższych warunkach można się 
dowiedzieć w każdym czasie u właściciela 
Restauracyi R u d o l f a  W u r s t  w  Płocku pod 
Nr. 322. 820—2— 1

FABRYKA HYDRAULICZNA

I  W A R S Z T A T !  M E C H A N I C Z N E  - I  
S. M IZERSKI

W W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce N r. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony
wa, sprzedaje i urządza—tak w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W o d o c ią g i  i z l e w y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W a tte r k lo z e ty  
różnych systemów, P o m p y  najrozma
itszych konstrukcyjvStudnic murowa
ne i  drewniane, Ś w id r o w e  roboty  
różnych średnic i głębokości, S i k a w 
ki  pożarne i ogrodowe, D reny a n g ie l 
s k i e  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra
uliki wchodzące —tudzież — wszel
kiego rodzaju R e p e r a c y e .

1117—24—20.

Do sprzedania D O M w ulicy Wigzien- 
nćj pod As 33U /i pod korzystnemi warukami, tamże 
do zbycia FO RTEPIA N  mahoniowy o siedmiu okta
wach, w zupełnie dobrym stanie, fabryki warszawskiej.

801 3—3

W arszaw ska  Fab ryka  Kwiatów
¥  P Ł OC KU .

Zaopatrzywszy się w wielki zapas kwiatów, oraz 
przyjmując wszelkie obstalunki po nader przystępnych 
cenach, mam honor polecić się względom Szanownej 
Publiczności. Ul. Grodzka, dom Zemana w oficynie.

8 0 2 - 3 - 3  L. TRAUGUT.
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N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C  H  1 O D  L  E  W (j  W.

WARSZAWSKA FABRYKA
I I I Y

Uhlc ui ltuuiuiiiii ui i (MAM
Skład główny przy ulicy Senatorskie j,  Nr. 29.

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

W szelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste
mów, jako to: p ługi,  brony, d r a p a c z e ,  ex try p a to r y ,  w a l c e  p i e r ś c i e n io w e ,  s i e w n ik i  r z u to w e  
i r z ę d o w e ,  oryginalne S a c k a  m a n e ż e ,  m ło c k a r n ie ,  w ia ln ie ,  m łynki,  ar fy ,  s i e c z k a r n ie ,  s i e 
k a c z e ,  s z a r p a c z e  i  wiele innych w rolnictwie i przemyśle^ mogących mieć zastoso
wanie. Posiada na składzie L o k o m o b i le ,  M ło c a r n ie  p a r o w e ,  Żniwiarki i K osiarki z naj
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Pomp 
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
s z a f y  o g n i o t r w a ł e ,  które powszechne uznanie zyskały.

W yroby tej fabryki mogą być nabywane na k redyt  B an k ow y .

UWAGA. Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i innych, od 1 -o-o

513.
Stycznia r. b. obniżone zostały. 52—35
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Węgle Kamienne duże na opal w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w Płocku
po kop. 60 centnar. 807—9—2

jtomiojieno HeiKiypoio. Ile'iaTano n i  IDogKou FyóepiiCKOu Tniiorpa<{>m.


